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Ewa ngelja 
św. Łukasza rozdz. 16, wiersz 1—9. 


W on czas powiedział Jezus uczniom Swo- 
im tę powieść: Był niektóry człowiek bogaty, 
który miał włódarza, a ten był doniesion do nie- 
go, jakoby rozproszył debra jego. A wezwał 
go i rzeki mu: Cóż to słyszę o tobie? Oddaj 
liczbę włódarstwa twojego, albowiem już wió- 
darzyć nie będziesz mógł. I mówił włódarz 
sam w siebie: Cóż uczynię, gdyż Pan mój o- 
dejmuje odemnie włódarstwo ? Kopać nie mo- 
ge, żebrać się wstydzę. Wiem co uczynię, że 
gdy będę złożon z włódarstwa, przyjmą mnie 
do domów swoich. Wezwawszy tedy każdego 
z dłuzników pana swego, mówił pierwszemu: 
Wieleś winien panu mem u? A on odpowiedział: 
Sto baret oliwy. I rzekł mu: Weźmij zapis 
twój, a siądź natychiniast, napisz pięćdziesiąt. 
Potem drugiemu rzekł: A ty wiełeś winien? 
A on rzekł: Sto beczek pszenicy. I rzekł mu: 
Weźmij zapis twój, a napisz ośtdziesiąt. 
I pochwalił Pan włódarza niesprawiedliwości, 
iż roztropnie uczynił. Bo synowie tego śwtata 
roztropniejsi są w rodzaju swoim nad syny 
światłości. A ja wam powiadam: Czyńcie 80- 
bie przyjacioły z mamony niesprawiedliwości, 
aby gdy ustaniecie, przyjęli was do wiernych 
przybytków. 


DDOOOOZOOCOOOOZOOZOOOOOOOOOZOJZ 
Nauka z ewanęgelji. 


Kim jest bogaty człowiek i jego włódarzowie ? 
Bogatym cz złowieki em jest Pan Bóg, a włó 


darzem czł iek, u Pan powierzył pod 
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Nowemiasto, sobəta 25 lipca 1925. | 


W jakim celu powiedział Chrystus te podo 
bieństwo ? 


Ażeby nas pobudzić do pełnienia uczynków 
miłosiernych. mianowicie do wspieraniu ubo- 
gich przez jałmużnę. 

Jacy to są przyjaciele, których zjednywać 
sobie mamy przez jałmużnę ? 

Są to jak uczy św. Ambroży, prócz ubo- 
gich, Święci Pańscy —aniołowie sam nawet 
Chrystus, gdyż co czynimy ubogim, to czynimy 
Chrystusowi (Mat. 25.) „Na lichwę daję Panu, 
kto ma litość nad ubogim i nagrodę odda Mu. 
(Przypowiesai 14, 17). Ręce ubogiego, mówi św. 
Piotr Chryzalog są rękami Chrystusa Pana. 
Przez ręce ubogiego posyłamy nasze dobra do 
nieba, gdzie je po naszej śmierci napowrót 
znajdziemy : modlitwa ubogich i Świętych, któ- 
rych sobie przez nie jako przyjaciel zjednywa- 
my, sprawi u Boga z pewnością to, że da nam 
śmierć szczęśliwą. 


Dlaczego chwali bogaty pan włódarza? 


Chwali go z powodu jego ny | w i prze- 
zorności, a nie dla jego niesprawiedliwości; dla 
tego też dodaje te słowa: synowie tego Świata 
roztropniejsi są w rodzaju swe nad syny 
światłości, t. j. ludzie światowo pr Bin umie- 
ją sobie lepiej radzić, aniżeli synRy Po 
t. j. pobożni, którzy starają się Bogu podobać 


i gramadzić skarby niebieskie. 


Dlaczego Chrystus Pan nazywa bogactwa 
niesprawiedliwością ? 

1. Ponieważ często nabywamy i przycha- 
dzimy do niego w drodze niesprawiedliwości, 
2. ponieważ niejednego człowie? pobudza to 
bogactwo do niesprawiedliwości, 3. penieważ 
staje sie ono często powodem rozrzutności i na 
złe bywa używane. 


ODOOOCZOOCOOOOODOOODNOOOOOOOOOI 
Spojrzenie Matki. 
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Rozpacz rozdzierała biedne jej ręce i wiele łez 
wylewały jej oczy. — lusza jednak młodego 
złoczyńcy była zatwardziałą i tak ponurą, jak 
więzienie, w którem przebywał, ani śladu żalu 
lub-zastanowienie się nad sobą. — Ból i zmar- 
twienie rzuciły wreszcie nieszczęśliwą matkę na 
łoże Śmiertelne. — Wówczas zwróciła się do ko- 
mendanta fortecy z prośbą by pozwolił sprowa- 
dzić syna do jej Śmiertelnego łoża. —Komen- 
dant zgodził się na to. — Otoczony uzbrojony: 
mi żołnierzami przyszedł .Syn na drugi 
dzień do łoża umierającej matki. — Blada, zgry- 
ziona bliska Śmierci, nie przemówiła do niego 
ani jedaego słowa, lecz długo igłęboko wpatry- 
wała się w oczy syna i potem długiem i głębo- 
kiem spojczeniem odwróciła się do Ściany i rę: 
ką dała znak, aby syna odprowsdzono. Wrócił 
do więzienia tak, jak przyszedł: zimny, ponury, 
zatwardziały. — Loz we więzieniu zaczęła się 
walka. — Ostatnie spojrzenie zbolałej, strapio 
nej i umierającej matki, spojrzenie w którem 
widział : nagane, karę, upomnienie, prośbę, ła- 
skę i miłość matczyaą — to wszystko skruszy- 
ło jego serce. — Gdyby caly miesiąc, dzień i 
noc go upominała, nie mogłaby mu była tak 
wiele powiedzieć ani tak rzewnie i wzruszająca 
do serca jego przemówić, jak to uczyniła tem 
długiem, glębokiem spojrzeniem na łożu Śmierci. 
Burza żalu zerwała się zaraz w jego duszy i 
zdawało się, że serce z bólu w kawałki popęka. 
Płacząc i jęcząc wołał ustawicznie: Boże, do- 
kąd ja zaszedłem! I ostatnie spojrzenie matki 
nawróciło go; zmienił swe życie, a gdy skoń- 
czyło się jego więzienie, wstąpił do klasztoru, 
został misjonarzem i — tak skończył swoje ka- 
zanie X. Hassbacher, tego dawnego zbrodniarza 
widzicie dzisiaj przed sobą na ambonie“. 

Jaka to jednak potęga i jakie znaczenie w 
Życiu dziecka upomnienie dobrej i przykładnej 
matki. 
ZLOONOZOOOOOOONODOOOODOOOOONNOC 

ziemia rodzinna. 


O, matko ziemio, dobra karmicielko ! 
zywisz nąs hojnie przy swej piersi mlecznej 
Niebieskiej rosy ożywczą kropelką 

I promieniami jasności słonecznej, 

Które przerabiasz na chleb, co się mnoży 
Codziennym cudem wiecznej myśli bożej. 


iwa twoich błoniach wschodzimy, jak kwiaty, 
A ty stósowne nam wyznaczasz grządki, 
Każdy dla siebie znajdzie grunt bogaty, 
Swych poprzedników prochy i pamiątki, 

l każdy tylko na swej własnej niwie, 

Może zakwitać silnie i szczęśliwie. 


Tam tylko znajdzie odpowiednie soki, 
Właściwy zakres i warunki bytu, 
Skwarny błask słońca, albo cień granitu, 
Modrą toń jezior lub lerawędź blękitu, 
Tam kształt i barwę właściwą przybiera, 
Na czas dojrzewa — i na czas zamiera. 


Zna się z burzami swej ojczystej strony, 
I z tchnieniem wiosny „która go upieśŚci.... 
I pewny od początku idzie uzbrojony 
Na rozkosz życia i jego boleści. 
Więc nic dziwnego, że nad wszystkie inne 
Musi ukochać zagony rodzinne. 
Adam Asnyk. 


Skarb w ręku niewiernych. 


Było to w roku 1453 

Ostatnia wojna z cesarstwem bizantyńskiem; 
ostatnia walka z chrześcijaństwem na Wscho- 
dzie. Runął krzyż, zaświecił półksiężyc godło 
islamu. 

Decydująca bitwa przegrana. Konstantyn 
XI. Peleolog bronił się mężnie. Zginął ostata- 
tni cesarz Śmiercią bohaterską wraz ze swym 
dwunastotysięcznem wojskiem. Europa nie za- 
silała go, nie pomogła, patrzyła obojętnie jak na- 
wała turecka wdzierała się coraz dalej, zmiata= 
jąc z oblicza ziemi chrześcijańskie państwa. 
Więgry i Polacy, próbowali stawić dzielny opór. 
Ale sami wyprzeć z Europy uapastnika nie 
zdołali. Wreszcie zdobyty Konstantynopol, sto- 
lica Konstantyna Wielkiego i świętej Heleny, sto 
lica nauk chrześcijaństwa na Wschodzie, spuści- 
zna starożytnej Grecji! 

Z triumfem wjeżdża sultan Mahomet II do 
miasta, miasto dyszy śmiercią — ulice pokryte 
trapami i konającemi. A kto żyw został, bę- 
dzie zamordowony! Okrutni zwycięzcy, nie daru- 
ją nikomu. 

Mahomet II kieruje się ku kościowi Św. 
Zofji. Olśniewa go ta wspaniała budowa Ju- 
styniana Wielkiego. pomnik sławnych dni Bi- 
zancjum, w czasach, gdy prorok islamu zaczął 
głosić swoją naukę . Nie przeczuwała pe- 
wnie piękna świątynia zofijska, że muzułma- 
nom będzie służyć ... 

Nie może oczu oderwać Mahomet II na wi- 
dok tego cudu Świata, serce bije ze wzruszenia. 
Pędzi szybko i konno wpada do kościoła. 

Tłumy janczarów rozstępują się pokornie- 
Sułtan staje jak wryty: setki kolamu dzwigają 
sklepienia, w koło mienią się granity egipskie, 
różnobarwne marmury archipelagu, lśnią zielo- 
nością kolumny ze świątyni Diany i Eferu, 
błyszczą jak w ogniu portyki Świątyni Zeusa. 
To pamiątki starożytnej Grecji znalazły miejsce 
w kościele Św. ŻZofji. Na ścianach olbrzymie 
możaikowe obrazy Świętych apostołów: obraz 
Bogarodzicy skąpany w złocie. 

Mahomet ze drżeniem podniósł wzrok ku 
górze i znów stoi jakby skamieniały z podziwu. 
Oto sklepienia okrągłe nad nim zawisły takich 
rozmiarów i tak przepiękne, iż i w snach swo- 
ich dumny władca nie podobnego nie przeczuł 
i nie wymarzył. 

Stoi więc zapatrzony w bizantyńskie skle- 
pienie, zapomniał o wszystkiem dokoła i jego 
pogańska dusza utonęła w zachwycie. W. tem 
jakiś stuk przerywa ciszę. 

Budzi sią sułtan — eo to? Oto jeden z Tur- 
ków tłucze toporem posadzkę z marmurul 
Okrzyk wściekłości wyrywa się z piersi sułtana 
i nim Turek zdążył opuścić topór, ręka niszczy- 
ciela odleciała precz, odcięta szablą srogiego 
władcy. 

Lecz wśród zgorszonych jańezarów prze- 
szedł głuchy szmer. 

Sułtan nie pozwala niszczyć świątyni nie- 
wiernych?! 

W spodlonych duszach zawrzał bunt. Ale 
Mahomet zażegnał burzę. Szepnął coś muezi- 
nowi i wnet z ambony rozległa się wrzaskliwa 


(Ciąg dalszy na 4-tej stronie). 
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CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z KI wieku 
przez 


WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
—— en o 

— Naciągnij taran! stój! już dosyć !nacią 
gnij taran i bij w mur. Żwawo! równo? 

Jakoż skrzypiały łańcuchy i widocznie bel- 
ka zaopatrzona w żelazny kolee cofała wstecz, 
z większą siłą w mur uderzyć. Na chwilę u- 
stały Świszczeć strzały i kusza przestała wyrzu- 
cać z siebie pociski, gdyż zapewne wszyscy za- 
jęci bylistrasznym widokiem, jakisię przed nimi 
roztaczał. Noe się już na dobre zrobiła i przez 
otwór w okiennicy Małgorzata widziała migo- 
cącą, maleńką, jak ćwiek srebrny błyszczącą 
gwiazdę, zawieszoną w nieskończonej dali, na 
ciemno-błękitnem niebie. Biedna kobieta drża- 
ła w oczekiwaniu potężnego uderzenia taranu 
w mury, którego lada chwila się spodziewała. 
Nakoniec przypomniała sobie Jędzę i jej obie- 
tnicę pomocy. 

— Księże Wszeradzie, rzekła, 
baczyć, eo Jędza tam robi. 
teraz, kiedy przyrzekła. 

Bóg nas jeden może wyratować, bo ludzie 
nie! odrzekł ksiądz i wolno skierował Bię ku 
schodom. 

Ledwie atoli stanął na nich w wąskiem 
przejściu, gdy wśród strasząąej wrzawy, krzyków 
i wycia prawie nieludzkiego, nastąpiło uderze- 
nie taranem w mur wieży. Zatrzęsła się ona 
cała i słychać byio zgrzyt żelaza dziurawiącego 
mur i sypanie się wapna i odłamków muru. 

— Trzeba bliżej taran podsunąć! rozległ 
się nagle donośny głos. Dalej chłopey ! żwawo 
naprzód! 

Skrzypnęły mocno koła i wiązania olbrzy- 
miego narzędzia i ziemia zadudniała pod jego 
ciężarem. Małgorzata zakryła oczy rękemii sia- 
dając na skrzyni szeptała: 

Wielki Boże miej nas w Swej opiece. 

Ogarnęło ją zupełnie zniechęcenie, poczucia 
bezsilności wobec grożącego niebszpieczeństwa. 

Przekonaną była, że niezadługo wytrzyma 
pod takiemi czasami, że runie i zagrzebie ją i 
jej siostry. pod swemi gruzami załamała ręce i 
myślała, natężała umysł, coby. tu czynić teraz 
czem bronić się, jak zażegnać straszną grozę 
położenia. Ale wymyśleć nie mogła. Bogna za- 
krywszy twarz ehustką skuliła się w kącie i 
dygotała w gorączce widać pod wpływem prze- 
strachu, Świętochna przechadzała się po ciasnej 
izbie w milczeniu, jedna tylko Miłosława nie 
przestawała z łuku strzelać. 

— Czego psujesz strzały ? spytała jej Mał- 
gorzata. 

. — O nie! dziedziczke.. ani jednej strzały 
Jeszcze nadaremnie nie wypuściłam. Za każdym 
rązem kogoś dosięgnę. O i teraz... widzę... je- 


dnego..  Naciągnęła cięciwę, puściła strzałę 
i rzekła: 


— Padł! 
Tymczasem zewnątrz dochodziły rozkazy ! 
— Nacisgaj! równo chłopcy, równo! niedłu- 


go. a tę wieżę rozwalimy, jak kupę gliny, dalej 
chłopcy żwawo! 
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idźcie no o- 
Niechże nas ratuje 
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W. izbie panowała taka cisza, że słychać 
było każde słowo jaknajwyraźniej. 

Pani Małgorzata podniosła się wzięła łuk i 
machinalnie nakładała nań strzały, gdy rozległy, 
się szybkie kroki na schodach na dół prowadzą- 
ce i w izbie stanęła Jędza. Biegła widać szyb- 
ko, bo słychać było jej oddech przyspieszony. 

Przy bladym blasku, jaki przedzierał się ze” 
wnątrz przez otwory w okiennicach, można doj- 
rzeć było, że dźwiga coś ciężkiego w ręku, coś 
co syczało jak wąż. 

— Hej, zawołała nagle Jędza, odsunąć o- 
kiennieę, tylko cicho i ostrożnie, żeby nie spo- 
strzegli. Mówiąc to podeszła do okna, posta- 
wiła coś na ziemi. uklękła i Krzesać poczęła o- 
gień na pęk pakuł, jaki leżał przed nią. Iskry, 
sypały się i oświecały na chwilę purpurowym 
blaskiem, jej twarz ehudą, pomarszczoną, jej 
nos zakrzywiony, jak dziób u krogułlca. 

— Którą okiennieę odsunąć, spytała Małgo- 
rzata._ 

— Tę co jest nad samym taranem! 

Krzesała ogień i mruczała! 

Dam ja im zbójom, popamiętatą oni długo ! 
Woli im się chcè ano dobrze! Pan,Jezus stwo- 
rzył każdego do woli, ale po eo ludzi męczą, 
na niewiasty napadają... a! otóż jest! 

Tymczasem pani Małgorzata ostrożnie i wol- 
no odsunęła okiennieę i świeże powietrze mocno 
uderzyło do izby, i rozżarzało mocno pakuły. 


Jędza chwyciła je w rękę i rzuciła do ogro- 
mnegó garnka glinianego, pełnego dymiącej się 
smoły, która w jednej chwili zajęła się płomie- 
niem teraz kobieta oświecona jak widmo, po: 
dniosła ten gorejący garnek, wychyliła się przez 
otwarte okienko i rzuciła go z całej mocy na ta- 
ran i ludzi koło niego. 


Widok był straszny. Smoła wyłlatując z 
garnka, podobna była do języków płomienistych, 
przerzynających powietrze. Stał siężywy ogień, 
padł na taran, objął go płomieniem. Podniósł 
się okropny krzyk. Wielu ludzi dosięgła gors- 
jąca smoła, zapaliła na nich ubranie i biegali 
jak szaleni, niby żywe poshodnie, jęcząc okro- 
pnie, wyjąc z bólu. Smoła tymczasem rozlewa- 
jąc się po taranie ogarniała go płomieniami, 
przepaliła sznury i belka runęła jednej chwili 
na ziemię, gorejąc, sycząc, pryskając dokoła, 
wszystko co żyło poczęło z krzykiem uciekać. 


— Zasuń dziedziczko okiennicę! rzekła Ję' 
dza — taran już wam szkodzić nie będzie, ale 
mogą strzały zaszkodzić. Oni się zaraz upamię- 
taja i zasypią was strzałami i kamieniami. 


Dobrze radziła, bo ledwie pani Małgorzata 
zdołała zamknąć okienko, gdy rozłegł się świst 
strzał i kamieni, z brzękiem uderzających o że- 
lazną okiennicę i mur. 


— No rzekła Jędza teraz możecie spać so- 
bie spokojnie. Przy okienkach niech kto czuwa, 
żeby nie chcieli taranu zagasić... O! Świętochna 
niech czuwa. Miłesława! napal tu w piecu, 
mam sześć przepiórek tłustych upieczemy sobie 
na wieczerzę. Skoczę do kuchni i obaczę, czy, 
mi się smoła gotuje... na wszelki wypadek, trze- 
ba, żeby była gotowa... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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modlitwa muzułmańska, głosząca, iż kościół | beera. Jaw Legdon — tego właśnie „proroka“ 


chrześcijański będzie od tego czasu meczetem. 
Zawrócił konia sułtan Mahomet II i wyje- 
chał ze Świątyni. Oto janczarowie dźwigali 
ezyjeś zwłoki owinięte czerweną materją. Ma- 
homet kazał odkryć całun — i wtedy przed o- 
czyma tłumu ukazał się trup greckiego cesarza 
Konstantyna. ' 
Odciąć mu dłowę i zatknąć na kolumnie 
Justyniana! rozkazał sułtan. 
Zginęło wielkie Bizancjum, chrześcijańskie 
mocarstwo na Wschodzie. 
Pięćset lat już dobiega, jak piękno kolumny 
kościoła św. Zefji patrzą na czołgających się u 
stóp swych muzułmanów. Zamariy wspaniałe 
sklepienia, tająe wspomnienia cudnych nabo- 
żeństw religji Chrystusowej — pięć wieków już 
rozlegają się krzykliwe modły muezinów, woła- 
jących Allaha. 
— O! święta Zofjo! — zdają się skarżyć 
mury, czy zabłysną kiedy krzyże na kopiułach 
twojej opuszczonej świątyni!... 
DZOOOOZOODOZOOOOCOCOOOOZONOOOC 


ROZMAITOŚCI 


Na straży złotego cielca. 


W New Jorku odbyło się widowisko praw- 
dopodobnie jedyne w świecie. Oto przeszło trzy 
miljardy dolarów w złocie, banknotach i warto- 
ściowych papierach przewieziono z dawnych po- 
mieszczeń Faderalnego Banku Rezerwy w bu- 
dynku Equitable, de nowej siedziby na rogu 
ulicy Nassau. Przewóz trwał przez dwanaście 
i pól godzin, a dokonano go przy pomocy pan- 
cernych autoraobilów kompanji Adams Express. 

Zdaje się nigdy jeszcze w historji pieniądza 
nie rozciągnięto nad nim takiej pieczy, jak przy 
tej nowojorskiej przeprowadzce. Na miejsce 
zjechał z Waszyngtonu sam szef tajnej służby, 
Meram, z asystentem i 25 najzaufańszymi agen- 
tami. Wzdłuż drogi, którą toczyły się zbrojne 
wozy zeskarbem, ustawionych było 150 poliejan- 
tów, opatrzonych wszelką bronią. Również da- 
chy drapaczy chmur po drodze roiły się od po- 
licji, aby z góry nie spadła, niespodzianka”. 

Do przewozu użyto 45 pancernych troków, 
zbrojnych w karabiny maszynowe, przy których 
czuwali specjalnie óćwiczeni eks-żolnierze. Ka 
żdy trok zawierał przeciętnie 30 miljonów dola- 
rów, gratkę nielada dla najwybredniejszego 
bandyty. Nie dziwnego, że tak czuwano. 

Do przewozu najcenniejszych kosztowności 
służyły najnowsze pancerniki, prawdziwe „tan- 
ki*, kute z bitych stałowych płyt, opatrzone 
strzelnicami dla maszynówych karabinów i 
specjalnie zabezpieczono cd gazu. Straż siedze 
ea wewnątrz, mogła każdej chwili wóz wstrzy- 
mać, gdyby szofer zdradził, lub zginął. 


Król — nie król. 
Slez 


Znany tencr opery medeńskiej Leo S 
swno Święcił wielki tryı w | 
wskiej, miał w jedn 


i kostjura „Proróka” dl 


uwiecznił sławny kompozytor w swem dziele — 
nosi w jednym akcje — koronę, którą Slezak 
również oczywiście zabrał ze sobą. Na grani- 
cy jednego z państw północnych odbyła się 
rewizja bagażu. Dla ostrożności Slezak „,koro- 
nę proroka miał w jednej ze swych walizek 
ręcznych. Kiedy więc funkejonarjusz celny w 
cechujący tych dygnitarzy na całym Świecie 
dość gburowaty sposób zaczął przeszukiwać za- 
wartość bagażu Slezaka, napotkał także — ową 
koronę. Zobsczywszy ją, poprostu oniemiał 
i nieśmiało zerknął okiem na artystę, odznacza- 
Jątego się prawdziwie herkulesową postacią. 
W następnej zaś chwili stanął na baczność” 
1 wybełkotał z trudem: „Przepraszam Waszą 
Królewską Wysokość, że Śrniałem Jej bagaż 
rewidować !* 


W Ameryce zabraknie prędko narzeczonych. 


Statystyka narodzin w Ameryce wykazała, 
że w Stanach Zjednoczonych w latach ostatnieh, 
rodzi się daleko więćej chłopeów, jak dziewcząt, 
W roku zeszłym przysało na Świat 911811 chłop- 
ców i tylko 860.000 przedstawicielek płci pię- 
knej. Jak tak dalej pójdzie, — piszą gazety a- 
imsrykańskie — to za jakie 20 lat zabraknie na- 
rzeczonych dla synów Nowego Świata i będą 
zmuszeni przywozić sobie żony ze starego kon- 
tynentu. 


Może to i lepiej... podobno żadna kobieta 
na kuli ziemskiej nie jest tak wymagającą, ek- 
scentryczna, kapryśna jak Amerykanka. 


---—— IWMEF l EE 
WESOŁY KĄCIK E 


Będziesz w porządku. 


Pewien żyd chciał się dać ochrzcić. Rabin 
się o tem dowiedziałi przybył do niego, czyniące 
mu ciężkie zarzuty, które zakończył temi słowy: 
— Ojciec twój przewróci się w grobie, jeże- 
li ty się dasz ochrzcić! 

Na to ów żyd: 

— Rabi, to się da naprawić. Otobrat mój 
-osiem dni później również da się ochrzeić, n 
wtedy ojciec nasz znowu przewróci się w gro- 
bie i będzie leżał, jak dawniej twarzą do góry. 
Mądry chłop. 


Chłop przynosi list na pocztę bez adresu. 
Urzędnik go pyta, czemu adresu nie napisał, a 
chłop odpowiada : 

— Bo nie cheę, żeby każdy wiedział do ko- 


à 
ZO PISZĘ. 


W karczmie. 


